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GAZETA PODHALAŃSKA

Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu.

,  Gazeta Podhalańska1' w ychodzi na każdą niedzielę.
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Iicyi 1 Austro-Węgrzecn 4 kor., w Królestwie Polskiem i Rosyi 3 ruble, w W rasięstwit Poznanskiem 1 w Niemczech 5 mareŁ, w Ameryce 2 dolary

Numer pojedynczy 10 hal

W drugą rocznicę!
1

Legiony, wyraz uczuć, nie zawiodły nadziei, 
 ̂ jako żołnierze. Cał> na ró d  skupił się p o d  hasłem  

„lepszego  ju tram i przetrwania" i spokojnie  czeica na 
pomyślniejszy rozw ój w ypadków . Przyszłość dla n a r o ­
du naszego  inna się kuje — daj Boże, aby po  naszej 
najczulszej myśli. —
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Wojna św iatowa.
Wielkie wrażenie  w yw ołało  w całym świecie przy- I 

bycie z N iem iec  do  Ameryki handlow ej łodzi p o d w o -  ! 
dnej D eutsch land  z przedm iotam i farbiarskimi. Anglicy 
głosili bow iem , że żaden okręt nie jest w  stanie bez 
w iedzy Anglii wyjechać z N iem iec ;  przyjazd zaś łodzi 
p o d w o d n e j  udow odnił ,  że b lokada nie jest całkowitą.

W  Rumunii o d b y w a  się rada koronna, która m a i 
postanowić, jak się m a dalej zachow ać Rumunia. Pi­
sma donoszą , że iząd rum uński sp ro w ad za  teraz am u 
nicyę, zam ów ioną  w Am eryce i z teg o  mało zn aczą­
cego  faktu wyciągają wnioski na przyszłość.

W  Grecyi w ybory  są już w pełnym  toku i w re  
w alka m iędzy zwolennikami pokoju  a wojny.

W Rosyi minister sp raw  zagranicznych Sazonow  
ustąpił, a g łów ny  kierunek rządów  w ew nątrz  i zew nątrz  
objął Stiirmer. Jego nom inacyę  prasa niemiecka p o w i ­
tała przychylnie —  jako zapow iedź  m ożliw ego  poko ju

W  stosunkach w ew nętrznych  krajow ych wracają 
p rzed w o jen n e  urządzenia. I tak na miejsce kom isarza 
rz ą d o w e g o  z radą p rzyboczną  w Krakowie — o b e j­
m uje już rządy prezyden t  z radą miejską. U stanow iono 
już o lbrzymią ilość rożnych komisyi, mających się za ­
jąć o d b u d o w ą  kraju. D o  o d b u d o w y  jednak praw dziw ej 
dosyć  daleko.

W W arszawie rozpoczęła  już urzędow anie  now o- 
w ybrana  Rada miejska. O tw arc iu  Rady miasta W arsza­
wy tow arzyszą  życzenia całej ludności -  by szła t o ­
rem D ekertów  i Zakrzewskich, z czasów  Wielkiego 
Sejmu. O b e c n e  • wypadki w o jenne  wysunęły znow u 
sp raw ę  Polski na w idow nię  publicznych  roztrząsań 
i lozw ażań. W sprawie Polski toczą się dop iero  roko­
wania między Austryą a Niemcami. W Rosyi sp raw a 
Polski była przedm io tem  o b rad  Rady koronnej. — 
W Anglii i Francyi pisze się dużo  i om aw ia  sp raw ę  
Polski. Miejmy przeto  nadzieję, że coś z tych ob rad  
p om yślnego  dla nas wypadnie.

Wojna Austro-Węgier 
i Niemiec z Rosyą.

Walki rozpoczę te  z początkiem  czerwca, obecn ie  
chw ilow o stanąły. N a  niektórych tylko odcinkach ata­
kują Moskale — lecz wielki rozm ach  walk ustał i wal­
ki przybierają  charakter walk w row ach  strzeleckich. 
N a  skrzydłach linii bojow ej n? Bukowanie i w  Kar­
patach w schodn ich , graniczących z Bukowiną i W ę­
grami, toczą się boje. 1 tak sp raw ozdan ie  naszej k o ­
m endy  donosi, że walki o przełęcz koło Prysłopu  są

I w toku. Również koło przełęczy Jabłonickiej, p ro w a ­
dzącej d o  Kóres-M ezo, g ó ra  M agóra była w idow nią 
zaciętych walk. Cały pas górzysty  i tesisty od  Kirlibaby 
aż do  Jabłonicy stał się te renem  walk d robnych . Tutaj 
to nasze wojska bronią  dos tępu  d o  Węgier. M agórę  
w  obaw ie  p rzed  oskrzydleniem opuściły nasze wojska, 
posuwając się ku południowi.

Między Dniestrem a Karpatami w Galicyi w sc h o ­
dniej załamały się ataki rosyjskie na zachód  o d  O b e r -  
tyna, Tłumacz iest w  naszem  posiadaniu. Dalej na 
pó łnoc  nad K oropcem  i n? zachód  o d  Buczacza walki 
artyleryi są w toku.

Z okolic  frontu N o w o -P o cza jó w  i B rody brak 
w iadom ości.

N a  froncie wołyńskim koło Lipy toczyły się za­
żarte Doje 2 0 ' i 21 lipca. 1 utaj to wojsk? n?sze coinęły 
się na po łudn iow y  zachód  od  Lipy —  jak rów nież  
ustąpiły przed  przew ażającem i siłami na zachód  o d  
Beresteczka. Tutajto w okolicy Łobaczów ki o dpar to  
ataki Rosyan. N a reszcie frontu w ołyńskiego po  osta ­
tnich silnych walkach, panuje  spokój, ,ak rów nież  na 
Polesiu,

N a  Litwie i w okolicy Baranowicz, m im o zacię­
tych walk, Moskale nic nie mogli zyskać na terenie.
W  tych walkacn ponieśli o lbrzym ie  straty. Tutaj to 
miała walczyć po  stronie rosyjskiej tak zw ana „polska 
brygada*, u tw orzona przez rząd rosyjski dla pokazania  
światu, że i oni mają Po laków  w  swoich szeregach , 
jako o so b n e  formacye bo jow e.

Walki p o d  Dźwińskiem i Rygą przybierają na 
gwahości. Wszystkie jednak wysiłki Moskali, p rócz  , 
drobnych  p o w o d zeń  p o d  Sm orgoniam i i :Rygą, gdzie  
gdzie udało się im w jednem  miejscu przejść  Dźwinę, 
spełzły na niczem.

N a M orzu Bałtyckiem łodzie p o d w o d n e  rosyjskie 
naruszyły neutralność w ó d  szw edzkich i z tego  p o w o ­
du  rząd szwedzki założył protest, a rów nocześn ie  zao ­
strzył straż na swoich w o dach .

i
I

Wojna Austro-Węgier i Nie­
miec na Bałkanach.

Na froncie albańskim d ro b n e  utarczki nad  Vojusą 
ze strony ze s trażanr włoskimi. Tak sam o p o d  Salo­
nikami toczą się walki straży p rzednich  bułgarskich  ze 

I strażami francuskiemi i angielskiemi. D o  Salonik miały 
| przyjść znow u  nieznaczne posiłki rosyjskie.
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Wojna Austro - Węgier 
z Włochami.

I
N a f ro n d ę  włoskim walki nie tracą na zaciętości, j  

1 tak na froncie naa  Soczą walki artyleryi ciężkiej trw a­
ją przeciw  Santa Lucia i przeciw szańcom  koło P o d -  i 
póry . Ataki włoskie na stanowiska naszych wojsk koło , 
Monfalcone zostały o d p a r te  Z odcinków  karynckich 
nie ma żadnych  szczegó łow ych  wiadom ości. W Tyrolu 
walki są najbardziej zajadle. 1 tak w po łudniow e; czę­
ści doliny Sugana są coraz to no w e  ataki. Z OKolicy i  

Cima M aora trzykrotne ataki W łochów  krawo o d p a r to  j  

w  ręcznem  starciu. W  o bszarze  M onte Ź ebio  Udało się i 
nieprzyjacielowi w targnąć  w czasie ataku do  naszych  j  

row ów , skąd go  jednak nasze wojska wyrzuciły z po- j  

w rotem . W tym obszarze  atakują Włosi zupełnie w y- j .  

poczętem i siłami ko rpus  gracki. W szytkie jednak usiło­
wania przeciwnika są nadarem ne. W czasie walk w zm aga 
się siła artyleryi włoskiej do nadzwyczajnej zaciętości. 
W®przełęczy Stylfskiej odparl iśm y zwycięsko ataki Al- 
p inów  na szczyt Nagler. N a  wyżynie w kierunku p o ­
łudn iow o w sch o d n im  o d  Borgo  spełzły na niczem n o c­
ne ataki włoskie.

Powieszenie  kapitana Battistiego, który będąc  
austryackim p o d d an y m  i posłem o d  ludności włoskiej 
po łudn iow ego  Tyrolu do  parlamentu austryackiego we 
W iedniu, walczyi w szeregach  włoskich, wywołało

Wzajemna przysługa.
(Zdarzenie prawdziwe).

(Dokończenie.)

Na tej samej roli mniej więcej dwadzieściapięć 
lat później — w chacie starej, która tym czasem  jeszcze 
więcej się ku ziemi pochyliła — panuje  ruch niezwy­
kły. Ludzie g rom adn ie  w ch o d zą  d o '  niej i w ychodzą  
ze sm utnem  obliczem, i g ro m ad ząc  się w kupki, pó ł­
g łosem  i z żalem m ów ią  d o  s ieb ie :  „Już to po  nim, 
niema dla niego już ratunku — szkoda g o “.

W cnacie od  dłuższego  już czasu leży na b a r ­
łogu  młodzieniec obłożnie  chory. G łow a pokryta ra­
nami, z których wycieka gęsia m a te ry a . . .  Twarz ' i oczy 
m o cn o  napuchnię te . Leży bezw ładn ie , nie mając na 
tyle siły. by się sam m ógł przew rócić  lub g łow ę p o d ­
nieść. P rzy tom ność  już o d  kilku dni go opuściła. Kre­
wnych  ani znajom ych nie poznaie . T raw iony gorączką, 
od  czasu do  czasu powtarza jakieś niezrozum iałe  sło­
wa. S p ro w ad zo n o  m u mż księdza, który go  zaopatrzył 
na d ro g ę  do wieczności. Matka g ło śno  zaw odzi i na­
rzeka na tych, co jej J ó z u s i a . . .  on to bow iem  był, 
do  karczmy zaciągnęli, a następnie  jego  własną solą 
w  k u c h a c h ,  z jarmarku niesioną, pokaleczyli. Zebrani 
ludzie w  chacie wtórowali m atce g łośnym  płaczem.

w całych W łoszech  silne wrażenie. L u d n o ść  włoska 
uważa g o  za m eczęnm ka n a ro d o w e g o  i zbiera: składki 
na postanow ienie  p o m ników  dla lego , k tórego właaze 
w ojskow e austryacide uznały za zdrajcę. Z tych sam ych 
p o w o d ó w  obaw iało  się spo łeczeństw o polskie o los 
legionistów, p o d d a n y c h  rosyjskich, walczących przy 
boku  armii austryackiej.

Wojna Niemiec i Austryi 
z Francyą, Anglią Belgią 

i Portugalią.
Walki na zachodzie, które w o b ecnym  czasie 

zwracają uw agę  całego świate, nie ustają ani na chwi­
lę. Walki te mają inny charakter, niż na w schodzie . 
W walkach na zachodzie  wytężył się ród  ludzki na 
rozmaite wynalazki. Rowy strzeleckie leżą w  niewielkiej 
odleg łości o d  siebie i nie w iadom o, wiele jest takich 
linii o b ronnych .  M iędzy rowami sa miejsca zasuwkowe, 
gdzie w czasie b o m b ard o w an ia  i ostrzeliwania row ów , 
chronią się żołnierze niemieccy. S łużbę w yw iadow czą 
pełnią tu lotnicy — gazy i miny, o b o k  artyleryi ró żh e-  
go  kalibru o d g ryw ają  tu wielką rolę. Zasieki kolczaste, 
laski małe o g ro d z o n e  drutami z zewnątrz i wewnątrz 
sprawia, ją że m ,m o o lbrzym iego  nakładu sił, Anglicy 
i Francuzi p rzełam aw szy pierwszą, a c zę śc io w o  i d ru -

W śród  tego  jedne z o b e c n y c h 'w  chacie starszych nie­
wiast, przyglądnąw szy  się uw ażnie  cho rem u  zaw yro­
kowała, że czas już znieść go  na ziemię i ułożyć na 
wiązce słomy, by tam w edle  zwyczaju d o s z e d ł . . .

W tem  zaturkotał w ózek, z k torego przed  d om em  
sąsieanim  wysiadł po  m iastow em u ubrany  młodzieniec, 
a p o  krótkiej chwili zjawił się u łóżka chorego , witany 
przyjaźnie przez zebranych. P o  dok ładnem  zbadaniu 
cho rego  zabrał się d o  oczyszczenia ran ; podaw ał wła­
snoręcznie różne skrzepiające środki, pod  w pływ em  
których, oraz dzięki starannej kilkudniowej opiece, 
chory powoli zaczął p rzychodzić  do  zdrowia, które 
następnie  w zupełności odzyskał.

M łodym  tym człowiekiem, jak się już m oże czy­
telniku domyślasz, nie był kto inny, tylko ó w  Jaś, który 
od dany  p rzez  rodziców  do  szkół — świeżo ukouczy- 
wszy nauki lekarskie, już jako d ok to r  p rzybył w  o d ­
wiedziny d o  swej matki, a dow iedziaw szy  się o c h o ­
robie  Józka, pospieszył ze skuteczną pom ocą , w yw d z ię ­
czając się w ,ten sp o só b  za uratowanie  mu życia, gdy  
był jeszcze w kolebce  Jok.
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gą  linię row ów , nie m ogą  się posuw ać  szybko naprzód. 
Żołnierz niemiecki, znany ze sw eg o  m ęstwa i pogardy  
śmierci broni stanowisk do  ostateczności. Z  tego  p o ­
w o d u  działalność w ro g ó w  jest pow olna  — systematy­
czna — obliczona na długie miesiące, zanim by m ógł ; 
odnieść  pow odzen ie .  O becn ie  ponosi on znaczne stra­
ty a mało zyskuje na terenie 1 tak na froncie Thiepval- || 
Guillemont nieprzyjaciel w targnął przy użyciu  11 dy- 
wizyi d o  kilku d o m ó w  w Pozieres. G dy  się usadowił 
w Łongueya l pułki b randebursk ie  wyrzuciły g o  z po  
w rotem. N a południe  od  Som m e koło Soyecourt i na 
zachód  od  V erm andow illers  rozbiły się ataki francuskie. 
Pod  V erdun  osłabła działalność bojow a. Na m orzach  
walka patoli f lotowych z siłami angielskiemi koło w y ­
brzeży Belgii.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami.

N a froncie tak zwanym  już niesłusznie kaukazkim, 
gdyż  walki toczą się w Małej Azyi na zachód  od  Kau- | 
kazu — Moskale p rzechodzą  do  ataków. 1 tak Turcy ! 
odpierają  ich ataki koło Bajburta, w obszarze  na i

w schód  od Erzingian, a w części po łudn iow o zach o ­
dniej za T aurusem  armeńskim w kierunku Diabekru. 
Na froncie perskim ofenzywa turecka pozbaw iła  M o ­
skali w zupełności uzyskanych korzyści terenow ych. 
O debra ły  im waleczne zastępy tureckie Kerm anszah 
i Sineh i odpędzili Moskali aż d o  Revandus 35 kim. 
za Kermanszah.

W Persyi wskutek p o s tęp ó w  tureckich zaczyna 
się ruch, dążący d o  zrzucenia  jarzma rosyjskiego.

W Iraku w Mezopotamii Anglicy są un ierucho­
mieni.

Przy ujściu Eufratu i Tygru  oddziały B eduinów  
p rzyp row adzone  sułtanowi tureckiemu na p o m o c  przez 
emira N edżed , zaatakowały o b ó z  angielski i zniszczyły 
statki p rzew ozow e

W Arabii powstanie p o d  H usseinem  paszą bę- 
j  dzie wkrótce stłumione.

W Trypolisie N uredin  pasza zadał W łochom  p o ­
w ażną klęskę.

Tak więc na wszystkich frontach usiłowania w ro ­
g ó w  kończą  się n iepow odzeniam i.

Górale na froncie.
W po toku  ro z to p io n eg o  żelaza, lawy g ranatów  

i szrapneli, b o m b  i min stał pułk góralski dnia 11 
czerw ca o d  świtu jak skała niewzruszenie. Ryk salw, 
fon tanny, czarnych s łupów  ziemi i dymu, terkotanie | 
karabinów m aszynow ych trwały blizko 10 godz in  bez j  

przerwy. Na przestrzeni jed n eg o  kilometra rzucili 
Moskale do  ataku dw a pułki. Gwałtem chcieli linię 
p rzerwać Górale  nasi o d  czterech dni bez snu, bez 
jadła i kropli w ody, w po top ie  kul stali niewzruszenie 
na pozycyi. Lufy parzyły w ręce, oficerowie przebie-  j  

gali linię o d  końca do końca zagrzewając żołnierzy. 
Lud nasz żołnierski śp iew a ł:  „Kto się w o p ie k ę , ;
Serdeczna M atko1*, i bił, a fala Moskali gęsta, czarna, 
zbita, szła i szła prawie na trzysta kroków  i kładła się 
pokotem . Pięć razy idą lawiną Moskale d o  ataku, pięć 
razy zionie w nich artylerya, zasiewa g radem  kul 
i oddział II karabinów  m aszynowych. Tak strasznie 
wojsko rosyjskie było p rzerażone polem śmierci, że 
wszystkie rezerwy, które dochodziły  w bój, z góry  
poddaw ały  się, rycząc o miłosierdzie. Już i piechota 
przestała strzelać a fala Moskali idzie i idzie pod  nóż 
artyleryi i karab inów  m aszynow ych, • nie wiedząc, że 
się Moskale tak m asow o  poddają . Stopniały całe dw a 
pułki rosyjskie i nab rano  około  3 tysiące jeńca

Na pobo jow isku  legło m nóstw o  rannych i zabi­
tych, których straszny jęk rozlega) się d ługo w noc  
całą i cały następny dzień, W ojska posunęły  się n a ­

p rzó d  okopały  się i zasnęły w śród  trupów , rzężenia 
konających spazm ów  i płaczów. Trzy dni i trzy noce  
znosi się rannych Moskali, takie są ich masy, a na 
grzebanie  rrupa jeszcze nie ma czasu. Zwłoki lezą ze 
straszliwemi maczugami, nabijanemi gw oździam i w ręku.

Straszliwy w idok przedstawiają ranni. Nie ma też 
trupa, któryby nie miał w sobie  kilku kul. Było to 
żniwo śmierci, była to zapłata pułku za jego stare 
krzywdy, było to prawie w rocznicę bitwy zwycięskich 
naszych górali pod  Chołyńcem . Zwycięstwo pod  
.D w o re m  O k o p y '  jest chlubą pułku naszego, chlubą 
jego  pułkownika p H. oficerów i górali naszych. Ale w tej 
straszliwej zem ście  za najazd na nasz kraj, umiemy 
być szlachetni. Ranny jeniec, oficer rosyjski dostaje 
na pobo jow isku  o d  nas flaszkę rumu, a pułkownik 
gości g o  u siebie i posila. . 0  tę kulturę wyższą stara 
się nasz pułk.

Żołnierz nasz ma gazety, ma kilka bibliotek, 
przesłanych przez miasto N o w y  Sącz i kilka p ry w a ­
tnych osób. G órale  nasi chodzą  do  po low ego  kino­
teatru, kąpią się w 3 łaźniach polow ych, co niedzielę 
słuchają Mszy ś.w. i kazań w prost natchnionych, które 
im głosi kapelan X Zapała. Górale  nasi są w bitwie 
jak Iwy, po bitwie obsiew ają  na froncie puste  pola, 
naw ożą grunta , orzą, sadzą ziemniaki, g roch , sałatę 
choć  wiedzą, że tego  oni zbierać nie będą. Dziś na 
froncie spokój. Za  to „D w ór O k o p y “ kipi życiem. 
Pionierzy kopią Moskalom obszerną  mogiłę, do  której 
znoszą i znoszą ich sanitaryusze. W cienistym o g r o ­
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dzie, jak anioł Boży, w śró d  rannych Moskali schyzma- 
1yków, chodzi 'stale nasz polski kapelan X. Zapała, 
opatruje, błogosławi, pociesza sługa Boży i g rono  
lekarzy bez wytchnienia pracuje trzeci dzień.

Z nad Strypy. W. Mazur, 
(z N ow ej Reformy)

Ważne zarządzenie.
Do dyrekcyi wszystkich szkół państw ow ych  śre­

dnich, handlow ych i przem ysłow ych, oraz Sem inaryów 
naucz, w ob ręb ie  c. i k. W ojskow ych  K om end  tery- 
toryalnych lwowskiej i przemyskiej, w sprawie zacho­
wania się personalu  nauczycielskiego w  razie inwazyi 
nieprzyjacielskiej.

. . .  „Jak już w okólniku nam (z 16 /VI 1916 L.
125 p . ) zaznaczono, c. k. Min. W. i O . w reskrypcie 
swym ograniczyło się do  instrukcyi dla O rg an ó w  i fun- 
kcyonaryuszy odpow iedz ia lnych  za nadzó r  nad p o d le ­
gającymi im zakładami naukow ym i, pomijając zupełnie 
innych członków  gron  nauczycielskich tych zakładów

Mimo to nie ulega wątpliwości, że ci ostatni 
winni nawet w razie inwazyi w roga  niewzruszenie p rze ­
strzegać objętych przysięgą służbow ą obow iązków  
w o b e c  T ronu , Państw a i W ładz przełożonych , a wy­
strzegać się wszelkich czynów  i kroków, k tóreby były 
w  sprzeczności z tymi obowiązkam i . . .  Przedewszyst- 
kiem n iedozw olone  jest p rzyjm ow anie służby u rządu 
zaborczego , natomiast n i e m a  p r z e s z k o d y ,  aby 
nauczyciele szkół państw ow ych w czasie inwazyi udzie­
lali prywatnie nauki zgłaszającej się w tym celu m ło­
dzieży i użyczyli jej wszelkiego rodzaju w ychow aw czej 
opieki.

Przytem zwraca też uwagę, że c. k. N am . na 
podstawie reskryptu c. k Min O b ro n y  kraj. z dnia 
2/Vll. 1916 L. Praes. 12369/XIV. poleciło c, k. Sta­
rostw om  w obręb ie  wojsk. K om endy  terytor. lwowskiej 
i przemyskiej tj. licząc ku zachodow i włącznie do po 
wiatow Krościeńskiego, Stryżowskiego, Ropczyckiego 
i Mieleckiego (w e Lwowie c. k. komisarzowi rządów.) 
reskryptem  z 3 VII. 1916 L. 137755 V o natychmiasto­
we zaprow adzenie  ewidencyi tych osób , już zw oln io­
nych o d  służby w ojskow ej z p o w o d u  swej n ie z b ę d n o ­
ści na posadach  zaw odow ych , względnie  o só b  o b o ­
w iązanych do  przeg lędu  w o jskow ego  (O) i d o  zwoi 
nienia przedstawionych, które nawet w razie ewakuacyi 
d an eg o  pow iatu  pod  żadnym  warunkiem nie mają być 
obow iązane  zgłosić się do szeregów . Do takich należą 
między innymi osoby, będące  w s ł u ż b i e  p u b l i ­
c z n e j ,  a więc także o so b y  stanu nauczycielskiego 
N i e m a  więc przeszkody, aby nauczyciele szkół p a ń ­
stw ow ych  w wymienionej części kraju, należący do  
związku siły zbrojnej, a od  służby w ojskow ej jako

niezbędni czasow o zwolnieni, którzy w razie w ycofa­
nia władz państw ow ych mają zamiar pozostać w sw em  
miejscu zamieszkania, zgłaszali się w e właściwem c. k. 
Starostwie (we Lwowie u c. k. kom . rządów.), p rosząc 
o wpisanie do wykazu osób , które w razie ewakuacyi 
nie są obow iązane  do  wycofania się razem z władzami, 
względnie  zgłaszania się do  szeregów . O so b o m  ob ję­
tym tym wykazem c k. Starostwa (we Lwowie c. k. 
kom. rz.) o b o w i ą z a n e  s ą  w ydać legitymacyę. p o ­
świadczającą tę okoliczność i zaopatrzoną  w pieczęć 
rządow ą".

Dalej . . .  ,a le  także nauczyciele, którzy bądź z p o ­
w odu  wieku, bądź  z innych p o w o d ó w  nie pozostają  
w żadnym  stosunku s łużbow ym , o ile nie mają za­
miaru w razie inwazyi nieprzyjacielskiej wycofać się 
wraz z c, k. Władzami, m ogą celem zabezpieczenia  
się w przyszłości od  ewentualnych zarzutów z tego  
p o w o d u  postarać się w c. k. Starostwie (w e Lwowie 
u c. k. kom. rz.) o pośw iadczenie , że pozostają  z w ie ­
dzą i za zezwoleniem  Władzy politycznej ze w zg lędów  
do b ra  publicznepo  w sw em  miejscu zamieszkania*, etc.

: i iv is T Y . : ■
■ ■ ■ ■

S za f la ry .
W  para f i i  S zaf la ry  odby ła  sie w pon iedz ia łek  

dn ia  24 l ipea  n ie z w y k ła  uroczystość  zło tego w ese la  
| o rg an is ty  ta m te jszeg o  p. J a n a  H o m elsk ieg o  i W ir  

k to ry i  K a la ta .  U roczysto ść  odby ła  się na jp ie rw  w ko ­
ściele. M szą  św. w śród  której n ie ty lk o  Ju b i la c i  lecz 
rodz iny  ty ch że  i w iele in n y c h  osób p rz y s tą p i ło  do 
K o m u n ii  Św iętej  n a  in ten cy ę  tychże.

K s. P roboszcz  od o łta rza  zw róc ił  się do J u b i ­
la tów  ze se rd eczn em  bardzo  p rzem ó w ien iem  — w s k a ­
zu jąc  j a k  D u ch o w ień s tw o  czci i. s z a n u je  ty c h  k tó rzy  

•p ra c u ją  d la  kościoła  — a  szczególn ie  J u b i l a t  o d z n a ­
czał się zaw sze  wielką gorliw ością  w spe łn ien iu  sw y c h  
obow iązków , życzliw ością  na jse rd eczn ie jszą  d la  w szy- 

i s tk ich  księży p ra c u ją c y ch  p rzy  kościele — św iecił  
j  zaw sze  d o b ry m  i zacn y m  p rz y k ła d e m  w zorow em  ż y ­

ciem  całej parafii — z pow odu czego z je d n a ł  sob ie  
ogó lną  m iłość i szacunek .

Podziękowanie od uchodźców.
N a  ręce ks. K a n o n ik a  R o t te rm u n d a .  ew a k u o -  

| w ani ze w schodn ie j  G alieyi,  p rz e sy ła ją  n a s tę p u ją c e  
i  podz iękow an ie  d la  ludnośc i  B ia łego  D u n a jca

Chryplin 10 7 1916.
Z radośc ią  ś lem y  se rdeczne  p o d z ę k o w a n ie  - 

m ie sz k a ń c o m  tam te jsz e j  parafii  w B ia łe m  D unajcu ;  
gdzie  odesłani byli  e w a k u a ń c e  ze w schodn ie j Galieyi 
zagrożone j na jazdem  w roga k ra in y ,  w łaśn ie  w tern.
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to  z a k ą tk u  ludność  ta m te js z a  m n ie j  obfitu je  w  ziem o- 
p ło d y  pom im o  swej tro sk liw sze j  p racy ,  gdyż  z iem ia  
t a m  j e s t  m n ie j  w y d a tn ą ,  jed n ak o w o ż  n adzw ycza j  
ch ę tn ie  p rzy chodz il i  b ie d n y m  w y g n a ń c o m  z pom ocą 
Z aw ezw an i  do pow ro tu  n a  sw oje m ie jsce  przew ażn ie  
b iedn i ,  bo z p racy  r ą k  ży jący  robo tn icy  kolejowi 
z p łaczem  opuszcza li  B ia ły  D una jec ,  n ie  m a ją  słów 
p o c h w a ln y c h  d la  B. D u n a jca .  Z achow aj ich  w ielki 
B oże od dośw iadczeń , ja k ie  spad ło  n a  na ród  w s c h o ­
dniej G alicyi,  a  w y n ag ró d ź  im  O jcze n ieb ie sk i  s t o ­
k ro tn ie  za  ich  dobre  i sz lach e tn e  se rc a  polskie . O p o ­
w ia d a ją  w ła śn ie  w ra c a ją cy  robo tn icy , że p raw ie  cały  
za ro b io n y  g r a jc a r  t a m  zaoszczędzili, bo n iepo trze -  
bow ali  w y d aw ać  g d y ż  d o s taw a l i  p o trzeb n e  pożyw ie­
n ie  u  sw oich  p rzez  g m in ę  n a d a n e j  k w ate ry .  S p o d z ie ­
w a m y  się że i z pozo s ta ły m i tam  jeszcze  u c iek in ie ram i 
n a d a l  tak  sam o  obchodzić  się będą , z a  co zgóry 
z a s y ła m y  s ta ro p o lsk ie  w y raz  serdecznośći.

B ó g  w am  zap łać .
J a n  Cembrvch 

b a n m is t rz

B ia łk a  d n ia  21/7 1916 >r.
N ie c h  będzie  p o ch w a lo n y  J e z u s  C h ry s tu s .
N ap iszę  p a re  sw oik  s łów  do nasze j  g a z e tk i  

P e d c h o la ń sk ie j .  B ed j  m  ta  p isa ł  p o  sw ojem u, nie 
b e d y m  dob ie ra ł  p ię k n y c h  zdań , bo ik t a  i n ie  um ię. 
D u żo  w tern m o im  p ie rw sz y m  liście tyż  pisoł nie 
b e d y m ,  bo n ie  w iem , czy m i go ta  R e d a k c y a  p rz y j ­
m ie  ciy  ty z  m e, d ru g i  raz  tó  bed j  m  p iso ł d ług i  i p ię ­
k n y  list, a le  n a  dziś  k i lka  zd ań  w ys ta rc i .  A  więc 
n o p rę d z y  p o k łon ie  się n isk o  całej R e d a k c y i  i je j  
p r e n u m e ra to m  i pozdrow ię  se rdeczn ie  O d naszej 
w iosk i  k tó ra  ta k  m a ło  czu łą  j e s t  w zg lędem  G aze tk i  
P o d h a la ń s k ie j ,  bo t a k  m a ło  j e s t  je j  p re n u m e ra to ró w  
p ra w ie  n ic  iż to  aż  w s ty d  d la  nas ,  iz tak  n ie d b a m y  
o podn ies ien ie  ośw ia ty  n a  p o d rh a lu  pod  T a tra m i.  
I n n e  w ioski łą czą  się w ro z m a i te  k ó łk a  i co raz  
dale j  d ą ż ą  do d o b ro b y tu ,  a  n a s a  w ioska  to nic, nie 
zobaćis  t a  an i  je d n e g o  l i s tu  ni s ło w a  żad n e j  w Gazecie. 
In n i  w ieśn iacy  chłopi prośc i p o s y ła ją  sw e l is ty  do 
sw y c h  ukochany  k G aze tek ,  o rg a n iz u ją  się n aw za jem . 
A  od n a s  to ju z  n iy  i m y  aż  ża l b iere  ze m y  ty s  
to  ta k  z o s ta je m y  w  ty le  an i  je d e n  ch łop  n ie  nap ise  
a  to  ty lko  ino p rzez  n iedba łość  p ew n ie  i p rzez  to 
że g aze ty  żad n e j  n ie  czy tu ją .  Z m ien ić  b y  się n a  d a ­
le j  w y p ad a ło ,  a żeb y śm y  się n ie  dali t a k  oszuk iw ać  
ró ż n y m  śp e k u la n to m .

K a ż d y  ch łop  p o d ch o lo n in  pow in ien  n a  k a ż d ą  
n iedz ie lę  m ieć  G a z e tk e  p o d c h o la n sk o m  w  ręce i czy­
ta ć  chciwie i każdo  g aźdz ino  bo to j e s t  n a s y m  obo­
w iązk iem . I  p rzez  to  p o w in n iśm y  się szczycić  że 
m a m y  sw o ją  G a z e tk e ,  p o p ie rać  to  n a se  dzieło k tó re  
j a k  k w ia t  m iedzy n a m i  w yrosło  d la  n o s  chce  p r a ­
cow ać  i z n a m i  i n a s  chce  p bdżw ignąó  do lepszej 
p r z y s z ł o ś c i : więc od n a s  za leży  b y ś m y  je j  z a p e w n i­

li św ie tnom  przysz łość ,  ż eby  g a z e tk a  n ie  m a la ła  
p ośród  nas .  A  w ie m y  k tó rz y ś m y  cy ta li  n a  n ow y  rofe 
j a k  g a z e tk a  p isa ła  iż da lszy  je j  b y t  w  ta k  ciężkich 
czasak  co k a ż d y  ino  n a rz e k a  od nos  c y te ln ik ćw  z a ­
leży więc oby  czy te ln ików  jak  na jw ięce j p rzy b y w a ło  
i j a k  n a j le p sz y c h  a b y  swoją g a z e tk e  ch ę tn ie  w sp ie ­
rali, z n ią  się z żyli, je j  s łow em  i w sk azó w k am i żyT 
bez niej żyć  n ie  m ogli .  K tó ra  tego  t a k  zn as  p rag n ie  
a m y  nie  dbam y W ięce j  ju z  n ie  b e d y m  p isa ł  n a ­
pisem  d ru g i  roz bob y m  w a s  ju z  znudz ił  t y m  m o im  
l is tym . P ozdrow ię  R e d a k e y ę  jeszcze  od  siebie n a  
końcu  megc lis tu  je j  p re n u m e ra to ró w  w szy s tk ich  
cy te ln ików , n a  d ru g i  ra z  b e d y  za  pozw olen iem  R e ­
dakcy i  co więcej p iso ł  n a  dzisiaj ju z  n a  t y m  chcę  
skończyć .

Z o s tań c ie  wszyscy z B ogiem .
Jędrzej Cetm»

■ ■ r i

: M : k ron ik a . s i

Zmiany wśród duchowieństwa na Podhalu Ks.
Litwin Jan  z Zebrzydow ic przeniesiony do N. Targu  
na ka techetą  do szkoły żeńskiej. Ks. Krzysica A ndrzej 
przeniesiony do Zakopanego. Ks. Kazimierz Praznowski 
z Nowego T argu  da Krakowa n a  Zwierzyniec. Ks. R y ­
chlik. Jan z Zakopanego do Suchej. Ks. T obolak  Jan 
z Lubnia  do C hochołow a. Ks. W ojdyła  Wawrzyniec 
z Jaw o rzm a  do N. T argu . Ks. Gnilna Jan z Chocho­
łowa do Wilamowic.

Modły o pokój. Papież Benedykt XV zarządził 
w dniu 30 lipea pow szechne m odty  o prędki pokój. 
W tym  celu w ćatym świecie Katolickim odbędzie się 
uroczysta Komunia dzieci.

Nadzwyczajna ofiarność Górali Miedzy innymi 
przykładami ofiarności naszego Podhaia na cele pu­
bliczne na szczególne wyróżnienie, zasługuje ofiara 
młodej pary Józefa i M aryanny z lachajów  Pawliko­
wskich z Białego Dunajca, którzy cały czepiec 100 K. 
zebrany na weselu ofiarowali na g łodnych w delegacyi 
KBK. w Nowym Targu.

Znaczna zguba, uau Kowal z Poręby (koło Msia- 
ny Dolnej) Nr. dom u 210 zgubił w czasie jarm arku  
17 lipca w Nowym T argu  20bó Kor; z pieniądzmi 
papierowymi były razem  kwity podatkowe, karty cu­
krowe i kwity z pieniądz;,, pożyczonych w Kasie,. 
Uczciwy znalazca raczy ze zgubą powyższą zgłosić 
się w Redakcyi Gazety Podhalańsk ie j Tub też u w ła­
ściciela w Porąbie gdzie otrzym a odpow iednią  nagrodą- 

Ćwierć miliona uohodźców z Bukowiny. K orespon­
d en t  „Reichspost* donosi z D orna-W atra ,  że wobec 
nowej okup&cyi Bukowiny, ludność uchodziła z niej 
masami, a to przez dw a tygodnie  bez przerwy, ocl



N i. 31 .O A Z tr A  PODHALAŃSKA* f

10 czerwca do 24 czerwca. Ilość uchodźców, licząc 
skromnie, wynosi 250 tysięcy ludzi. Skierowano ich 
g łówni^ aa Morawy i do Czech.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów donosi. Dc
listów pieniężnych i wartościowych, tudzież pakietów 
pocztowych sk ierow anych do s ta łych etapow ych urzę­
dów pocztowo-telegraficzuych otwartych na terytoryum  
Królestv;a Polskiego Serbii i Czarnogóry, zajętein przez 
wojska austryacko  - węgierskie, nie wolno dołączać 
p ryw atnej korespondencyi ani też przesyłać p ryw a­
tnych  uw iadom ień  na  odcinkach adresów przesyłko­
wych i innych dokum entach , dodanych do przesyłek,

Również odcinków przekazów pocztowych do ' 
tych urzędów nie wolno używać do korespondencyi i 
pry w . ta ej.

Listy z d ek la row aną  w aitośc ią  przesyłane do 
okupowanych ter v lory ów, m uszą być nadaw ane  w stanie 
otwartym.

Psy w służbie wojennej rosyjskiej. K orespondent 
wojenny „Beri. Tagbl.* Juliusz W eber, w korespon- 
■dencyi z D o rn a -W atra  donosij. Nowością, jak ą  Rosy- 
ame wprowadzili obecnie n a  B ukow inie  wobec co fa ­
nia się wojsk austro-węgierskich, je s t  zużytkowanie 
wyżiów do  p o ś c i g i  Jak to dukladnie  stwierdzono, 
jedna sotn ia  kozacka Drowadzi ze sobą całą smycz 
wyżłów, aby nimi tropić ślady wojsk nieprzyjacielskich. 
P ew nem u nadporucznikow i węgierskiemu jeden  z ta ­
kich psów wbił zęby w ciało tak głęboko, że oficer 
dz 'ś  walczy ze śmiercią.

Z Zakopanego donpsrę. Aby zapohiedz dalszem u 
pastw ieniu  się n a d  zwierzątkami proszę  o n ap ię tn o ­
wanie publiczne następującego faktu : kolek m ały  m iau- 
c™ł abym  m u otworzył dzwi na korytarz, po chwili 
służąca A nna m ojej sąsiadki kupcowej p. K. przy­
nosząc praw ie  z płaczem kota do m nie oświadczy­
ła, że to  jej pen i  wyrzuciła z II p ietra kota na  ulicę, 
kot ma z łam ane dwie przednie nogi. Dzieci tej pani, 
niejedno stworzenie m ordując , wyprawili na  tam tem  
świat Jakie drzewo taki owoc.

Ostrzeżenia. Ostrzega się włościan przed speku­
lan tam i gruntow em i, którzy b iądzą  po rożnych m ie j­
scowościach kraju r wyzyskując brak oświaty, p rzed­
stawiają , iż skutkiem  wypadków wojennych wartość 
ziemi niezwykle znfalala i dalej spadać  będzie —  po­
czerń od osób w ten sposób obałam uconych, za bezcen 
g ru n ta  w ykupują . Z  c. k. Starostwa.

Na legiony złożył S tan is ław  Klimowski z°brane  
w Soli (ad  Żywiec) 31 K. 50 h.

Na TSL. Pio tr  Staszel zebrane  w Maruszynie 10 K.
Na Bursę gimn. w N. T argu  złożyli Ks. Józef 

Dańkowski 10 K. Ks. Sm ółka 10 K. Ks. Papeć 10 K.
Na kresy polskie złożył p. Ludwik Czech 10 K.
Na ratunek narodu złożyli w ‘ Redakcyi; Józef 

i M aryanna z Lichajów Pawlikowscy z Białego D unaj­
ca  100 K. z czepca. Komitet urządzający święcone 
H07 K. 8 hl.

Komitet urzędzajęcy święcone, obradow ał pod 
przewodnictwem kierownika S ta ros tw a  p. Głowińskiego 

, w poniedziałek. Zebranie uchwaliło z pozostałej sum y 
przeznaczyć 500 K. na bu rsę  g imuazyalną 207 K. 8 h. 
na KBK. w Nowym Targn,

Tręba powietrzna szalała pód W iedniem w ni e­
ście W iener - Neustadt. Sita powietrza była tak silną, 
że zerw ała  dachy, kominy, szyby, futryny, słupy, a na- 

|t wet domy, ofiary w ludziach były znaczne. Gruzy po 
j trąbie powietrznej usu.caio 5 tysięcy ludzi. Na w ia­

domość o tej katastrofie ofiarował cesarz zasiłek w 
wysokości 10 tysięcy Koron, a rząd 100 tysięcy Kor, 
Ofiary mia y wspólny pofrceb .

Działalność Komitetu Bursy choceńskiej w No­
wym Targu. Jednym  z wybitniejszych objawów w o ­
jenne,, akcyi dobroczynnej na P odhalu  jes t  rozwój 
t. zw. Bursy choceńskiej w Nowym T argu , która  za­
łożona w Cnoeeiiiu, przeniesioną potem  została  do 
Nowego Targu . Funduszy na u trzym anie  i urządzenie 
bursy  dostarczył Centr. Kom. Opieki Wojen, dla ucho- 

1 dźców galicyjskich w Wiedniu.
Na czele Komitetu Bursy choceńskiej w Nowym 

T argu  s t o j ą : prezes A dolf Kamiński, p refekt Engelbert  
K erm el oraz sekretarz ks. Kaz Prażnowski.

ż  końcem roku szkolnego 1915/16 Komitet zdał 
sprawozdanie ze swej działalności za rok 1915/16 
z którego dow iadujem y się, że w tym czasie klasyfi­
kowano wychowanków wszystkich 16 Z tych 5 cfnlu- 
Dnie uzdolnionych 1 1 uzdolnionych.

Wesoły kącik.
Przed komisyą aseu te runkow ą w Ang-ii s ta je  

żyd i trzęsie się ze s trachu, wszystek zdenerw ow any. 
Zanim padło zlowipszcze słowo /.dolny z ust doktora , 
zapytuje go tenże — co panu b ra k a ie ?  Ja — panie 
doktór, ja  jes tem  bardzo chory, ja jes tem  waryat, 
wielki w a ry a t i  K t o ?  P a n ?  Tak  Panie doktór, mnie 
posiać do szpitala w aryatów  — ja  waryat, ciężki w a ­
ryati skończony warval — z catkiem postrzylonyrn 
rozumem —  myszygienesl — A le ż  panie — co 
pan plecie 1 „zdolny" pada słowo uroczyste ? u s t  
doktora. —  Jaktp zdolny, ja  w a ry a t!  „ zao ln y "! — Niech 
Pan doktor sam powie — trzy dni przed poborem ja  
potrzebował wrócić z Ameryki .—  to ja  nie w a ry a t?  
Aj wej mir! j a  nieszczęsny w a r y a t !

W ŁADYSŁAW _Lż L1WA.

Sny Szpitalne.
Sen c przepustce.

Doktor: No cóż tam nam ułan  powie ?
U łan Nic panie doktorze. Bardzo ładnie n a  dw orze! 

Wczoraj mnie trochę kłuto w piersiach, ale 
dziś już  ustało...
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Dr. A h a ! Pewnie dziś dlatego ustało że u łan chce 1 Dr. Aha, z tym wujkiem, co ma lat 18 i chodzi
dostać przepustką. . . w  sukience, widz aiein u tana  jak szedł z n im

U an Oo, jak pan doktor  zgadł. Nawet  mi ło  mi się ! do Maurizia.. .
dzisiaj w nocy że p. doktor  da! mi do 9-ej Ulan Nie, d/.isiaj z inną .. chciałem powie► rłzieć ;
wieczór. 1 z innym pójdę.

Dr. Niech ułan uważa żeby to tylko snem nie Dr. Aha, z innym. No niech się ułan za pi sze na
pozostało. i1 dole w kanceiaryi na przepustkę  do dziewiątej.

U an No, ja wiem że p. doktor  da mi przepustko, 1 Ulani Dziękują, panu  doktorowi.

tembardzicj ,  ze mam się z wujkiem zobaczyć 1 "

Z a  t e n  d z i a ł  r o d a k c y a  r . ł s  h i e r z o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Dr. Zygmunt Wasiewicz
g_ ,o a d w o k a t  k r a i  

otworzył kancelaryę w Nowym Targu.

D l a  S t u d e n t a
z n iższego gim nazyum w N ow ym  Targu poszukuję  

j  umieszczenia w d o m u  inteligentnym. W iadom ość  w Ad 
mmistracyi Gazety Podhalańskiej. 1 —3

Swój do swego * P O W I A T O W A  W tąoznrtńni aile. I

S tU O lG A  I SSLEP « U «  S O R T U  il S O S O  TARSU
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ)

1 filia na ul. Ludźmierskiej W R IN K U  O B O K  R A D Y  P O W IA T O W E J  2 filia na ul. Waksmundzkiej

Jest g-townem źródiem zakupna towarów apcżywczyoh dla miasta ty -20
i okolicy, regmluje ceny 1 zapobiegła lichwie towarowej.

=  D L A  P. T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P Ę C Y A L N E  C E N Y .  ™

SPÓŁKR HRHDLOWR W ZRKOPRNEM
Stow  za re jestr. z ogr poręką,

TELEFON N r. 3. TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , C H R A M C Ó W K I  i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FA BRY KA  WODY  SODOWEJ

PO LEC A :

tow ary  ko lon ia lne , cukry  i d e l ik a te sy  — s ta ro  w ina  k u ra c y jn e ,  w ódki i kon iak i  —  k o n se rw y  
i w szelk ie  a r ty k u ły  spożywcze na w ycieczki — ga lan te ry e ,  rzeźby , m y d ła  i perfum y. N a jw iększy  
s k ła d  p rzyborów  i u b r a ń  do tu rys tyk i ,  c eny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . K osze  i p rzy b o ry  

do podróży  — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y  oh.

= = = = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N .  = = = = = = = = =

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C J A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U .
31—52

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia i. Borka w nowym Targu.


